
Abradab, Rachuj do pi
Raz, dwa, trzy, cztery, pięć...Lubię mieć kontrolę a to jej ostatni poziom bastionTeraz moja kolej, ja spełniam swoją rolę z pasjąBiorę się za to dziarsko, koleś na bok żartyNa stole karty, rozkręcam na pięć czwartych partyZawołaj dwukropek yo, jeśli dobrze jedzie, płynieChłopaki to wią, efekty są gdy się nawinie przy niejŁapię wibrację miasta, ono przewodzi mi jak PascalDo celu czy fiaska, jazda raz dwaPatrz jak toczy się saga tak jak z gór lawinaMagia to podwalina sprawdza i przypomina, trzymaj klimatTo czyni mocnym, tuczy jak koksy, nie spocznęWidocznie się muszę przekonać naocznieJak skończy się dzień, bo jak się zaczął to ja wiem, bratRapowa menażeria wyznaczyła kryteria, ten serial wciąż trwaLeczy jak Polfa rany z bombard atramentNie używamy innej amunicji sami, a my omijamy łukiemTo co trzyma ludzi w formie w sztampieCenię naukę, czasem spokojnie czasem z hukiemSkrajnie w obu przypadkach ciśnienie wzrastaAż ta imitacja precz paszła, zmiana tez zaszłaWiesz kto to ten tu? chłopaku, D.A.B. z Baku BakuPotąd patentów, tematów nie odczuwam brakuStrachu, gdy horyzont głów i od cholery więcej rapuBrachu za siebie ty mów, a swoje rób lub rachuj na cudKlubRaz, dwa, trzy, cztery, pięć...

Abradab - Rachuj do pi w Teksciory.pl

http://teksciory.interia.pl/abradab-rachuj-do-pi-tekst-piosenki,t,450957.html

